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Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów t 
Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, i zasię malucz­
ko, a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca. Mówili tedy z 
uczniów Jego jeden do drugiego: Co jest, co nam 
mówi: Maluczko, a nie ujrzycie Mnie, i zasię ma­
luczko, a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca? Mówili 
tedy: co to jest, ,co mówi: Maluczko? Nie wiemy, 
co powiada. A poznał Jezus, że Go pytać chcie- 
li i rzeki im: O tern się pytacie między sobą, iżem 
rzeki: maluczko, a nie ujrzycie Mnie, i zasię ma­
luczko a ujrzycie Mnie? Zaprawdę, zaprawdę Wam 
powiadam, iż będziecie płakać i lamentować wy, 
a świat się będzie weselił; a wy się smęcić będzie­
cie, ale smutek wasz w radość się obróci. Niewia­
sta, gdy rodzi, smutek ma, iż przyszła godzina jej, 
lecz gdy porodzi dzieciątko, już nie pamięta uci- 
śnienia dla radości, iż się człowiek na świat naro­
dził. I wy tedy teraz wprawdzie smutek macie; 
lecz zasię oglądam was, a będzie się radowało 
serce wasze, a radości waszej żaden od was nie 
odejmie. x

Nauka
Co znaczą słowa Chrystusa: „Maluczko, a już 

Mnie nie ujrzycie; i żasię maluczko" itd.?

Słowa te wypowiedziane do Apostołów przez 
Chrystusa na kilka godzin przed Jego męką, odno­
si św. Chryzostom do czasu, jaki upłynął między 

śmiercią i zmartwychwstaniem; św. Augustyn zaś 
twierdzi, że oznaczają czas między zmartwych­
wstaniem a wniebowstąpieniem i ostatecznym są­
dem i dodaje, że maluczką chwilką jest cały ten 

przeciąg czasu.

Czemu Pan Jezus przepowiedział uczniom ich 

smutki i radości?
Dlatego: 1. Aby tern łatwiej znosili cierpienia, - 

jakie na nich spadną. Na złe bowiem, które prze­

widujemy, winniśmy być przysposobieni. 2. Aby 

wiedzieli, że cierpienia te drobnostką będą w po­
równaniu z nieustanną radością, jaka ich czeka, 
tak jak bóle położnicy są srogie, lecz krótkie, i 
sowicie się wynagradzają porodzeniem dziecięcia. 
,,Powiedz mi, — mówi św. Chryzostom, — gdybyś 

został obrany królem i przed wjazdem do stolicy 
gdzie cię czeka korona, miał przenocować w stajni, 
pozbawionej wszelkich wygód, czyżby ci to było 
trudno? Czy nie zniósłbyś wszystkiego cierpliwie 
przez wzgląd, na czekające cię hołdy i zaszczyty? 

Czemu więc na tym padole nędzy nie mamy chęt­
nie poddać się cierpieniom, mając pewną nadzieję, 

że nas za to czeka korona niebieska ?“

Co jest najlepszem lekarstwem w cierpieniu?

Niema lepszego lekarstwa w strapieniu i smut­
ku, jak pokornie i z zaufaniem użalić się przed 
Bogiem, Jemu się całkowicie zwierzyć, iść za przy­
kładem stroskanej Anny, matki Samuela proroka 

(I. Król. 1, 10), i wstydliwej Zuzanny, gdy fałszywie 
oskarżona o cudzołóstwo na śmierć skazaną zo­

stała. (Dan. 13, 35). Podobnie żalił się pobożny 
król Sennaheryb (IV. Król. 19, 14). I Jozafat król 
zwierzył się Bogu z swej niedoli, mówiąc: „Gdyż 

nie wiemy, cobyśmy czynić mieli, tylko to nam zo- 

stawa, abyśmy oczy nasze podnieśli do Ciebie“. 

(Kron. II, 20, 12). I nikt się teiż z nich nie zawiódł 
na Bogu. Jeśliś przeto strapiony i skołatany na 
duchu, wznieś swą duszę do Boga i jak król Da­

wid mów: „Ku Tobie podnosiłem oczy moje, który 
mieszkasz w niebiesiech. Oto jako oczy sług w 
rękach panów swoich, jako oczy służebnicy w rę­
kach pani swojej: tak oczy nasze do Pana Boga 
naszego, aż się zmiłuje nad nami. Zmiłuj się nad 
nami, Panie; zmiłuj się nad nami". (Ps. 122). — 
„Rozwesel duszę sługi Twego, bom ku Tobie, Pa­
nie, podniósł duszę moją". (Ps. 85, 4).

Pomnijmy, że do nieba niema innej drogi, prócz 
drogi krzyżowej, którą iść musiał Chrystus, bole- 
ściwa Matka Jego i tylu Świętych Pańskich. — 
„Izaż nie było potrzeba, aby to cierpiał Chrystus 
i tak wszedł do chwały Swojej?" (Łuk. 24, 26).



— 74 —QPONMLKJIHGFEDCBA

P I E R W S Z E  Z D J Ę C I A  W I D O K U  K A T A S T R O F Y  K O L E J O W E J P O D  E T A M P E S . 

R y c in a  p o w y ż s z a  p r z e d s t a w ia  n a m  o b r a z p ie r w s z y c h  p r a c , p o d j ę ty c h  w  c e lu  u s u n ię c ia

W I E L B Ł Ą D Y  N A  A S F A L C I E  B E R L I N A .
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s z c z ą tk ó w  z r o z b i t y c h  w a g o n ó w , n a  d w o r c u  E t a m p e s . J a k  w ia d o m o , p o c ią g  p o s p ie s z n y  

P a r y ż — B o r d e a u x  z  s z y b k o ś c ią  9 0  k m . n a  g o d z in ę  w y k o le i ł s ię p r z y  w j e ź d z ie n a  s t a c j ę  

E ta m p e s , w s k u te k  c z e g o  9  p a s a ż e r ó w  p o n io s ło  ś m ie r ć , a  3 5  z o s ta ło  r a n n y c h .

P o  u l ic a c h  B e r lin a  k r o c z y ł n ie b y w a ły  p o c h ó d  z w ie r z ą t z d a le k ie j A fr y k i , p r z e w a ż n ie w ie lb łą ­

d ó w , n a le ż ą c y c h  d o  c y r k u  H a g e n b e c k a , k tó r y  d a j e w  B e r lin ie  w  t y c h  d n ia c h  p r z e d s ta w ie n ia .

N A S I P I Ł K A R Z E  W  R U M U N J I .

P o d c z a s m e c z u  p i łk i n o ż n e j n a s z e j d r u ż y n y  „ L e g j i“ z r u ­

m u ń s k ą d r u ż y n ą „ T r ic o lo r e m * * w  B u k a r e s z c ie n a b o is k u  
J u v e n t u s o b e c n i b y l i p r z e d s t a w ic ie le p o s e ls tw a  p o ls k ie g o  z  
p o s łe m  R z e c z y p o s p o l it e j w  B u k a r e s z c ie p . S z e m b e k ie m  n a  

c z e le .

J A K  P O L U J E  F O T O G R A F ?

M y ś liw y m  j e s t n ie t y lk o  t e n , k t o  z a p o p a t r z o n y  w  f u z ję i n a b o j e s t a r a s ię  
p o d e j ś ć z w ie r z y n ę i u p o lo w a ć j ą . M y ś l iw y m  m o ż e m y r ó w n ie ż n a z w a ć i 

f o to g r a f a , p o n ie w a ż  d a le k o  w ię k s z ą  s z tu k ą  j e s t —  z a o p a t r z y w s z y  s ię  w  a p a ­

r a t f o to g r a f ic z n y , „ ła p a ć “ ż y c ie z w ie r z ą t n a  ż y w o , w  w a r u n k a c h , w  j a k ic h  

o n e  n o r m a ln ie p r z e b y w a ją . —  O lb r z y m ie  p o le  p o m y s łó w  m u s i w y k o r z y s t a ć R A K I E T A  W Y S T R Z E L O N A  W  P R Z E S T W O R Ż A .

P r z e d  m e c z e m  „ L e g j i“ z m is t r z o w s k ą  d r u ż y n ą B u k a r e s z tu  

„ T r ic o lo r e m 1 1 p o r . D z b a ń s k i w r ę c z y ł p r e z e s o w i k lu b u  „ T r i -  
c o lo r e m 1 1 p ię k n ie  h a f to w a n y  p r o p o r z e c ( m o m e n t t e n  u w id o ­

c z n io n y j e s t n a n a s z e m  z d j ę c iu ) . M e c z o d b y ł s ię p o d c z a s  

u le w y  n a  r o z m o k łe m  b o is k u  i d a ł w y n ik i w  s t o s u n k u  2 : 2  
p r z y w id o c z n e j p r z e w a d z e „ L e g j i“ n a d g o s p o d a r z a m i.

t a k i f o to g r a f . I lu s tr a c j a  n a s z a  w y o b r a ż a  o p e r a t o r a  p r z y s t r o j o n e g o  w  p r a -

w d z iw y k a k t u s i p o s u w a ją c e g o s ię z z a c h o w a n ie m  w s z e lk ie j o s t r o ż n o ś c i 
w ś r ó d b u j n e j r o ś lin n o ś c i M e k s y k u . S t r ó j t a k i p o z w a la o p e r a t o r o w i n ie  
p ło s z y ć  z w ie r z ą t i d a j e  m u  m o ż n o ś ć  z b l iż e n ia  s ię  n a  n ie w ie lk ą  o d le g ło ś ć  d o  

s t a d a  lu b  p o j e d y n c z e g o  z w ie r z ę c ia , k t ó r e z a m ie r z a  s f o to g r a fo w a ć  lu b  s f i l -

W  O s n a b r iic k , w  N ie m c z e c h  o d b y ły  s ię p ie r w s z e o f ic j a ln e

m o w a ć .

p r ó b y  w y s t r z e le n ia  j w  p r z e s tw o r z a  p r ó b n y c h  r a k ie t , s k o n ­

s t r u o w a n y c h  p r z e z in ż . T il l in g a . P r ó b y  u d a ły  s ię . J e d n a  z  
r a k ie t o s ią g n ę ła  2 .5 0 0  m . w y s o k o ś c i , p o c z e m  o p a d ła  n a  z ie ­

m ię  p r z y  p o m o c y  s p a d o c h r o n u . N a  r y c in ie  w id z im y  m o m e n t

s t a r t u  r a k ie ty .

D z ie w ię t n a s to le tn ia  J a p o n k a  m is s M iy o s h i w s t ą p i ła  w  ś la d y  

e u r o p e js k ic h  i a m e r y k a ń s k ic h  s io s t r z y c , k t ó r y m  z n u d z i ły  s ię  

j u ż w s z y s t k ie o d m ia n y  e k s c e n t r y c z n y c h  s p o r t ó w  i p o ś w ię -

c i ły  s ię  lo tn ic tw u . P a n i M iy o s h i z o d z n a c z e n ie m  u k o ń c z y w -

s z y  k u r s p i lo t a ż u , t r e n u j e o b e c n ie s k o k i s p a d o c h r o n o w e i 

m a  z a m ia r w  r o k u  b ie ż ą c y m  p o b ić ś w ia t o w y  r e k o r d  i lo ś c i  
s k o k ó w  w  c ią g u  d n ia , r e k o r d  t e n  w  r o k u  'u b ie g ły m , u s t a lo ­

n y p r z e z a m e r y k a ń s k ie g o s k o c z k a s p a d o c h r o n o w e g o , w y -

n o s i ł 1 7  s k o k ó w .

Z  w a r s z a w s k ie g o  p r o ­

c e s u  z a m a c h o w e g o .

S o w ie c k i g m a c h  p o s e ls k i  
w  W a r s z a w ie  s ły n n y  z  p o ­
w o d u  p r o c e s u  p r z e c iw k o  
z a m a c h o w e . P o la ń s k ie m u .
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CZARNE DUSZE.

Na ekranach stolicy ukazał się film, 
reżyserowany przez King Vidore. W 
obrazie tym grają wyłącznie czarni 
artyści, stwarzając przez to rzecz dla 

nas zupełnie nową, pełną egzotyzmu. 
Na ilustracji widzimy jedną ze scen 
„Czarnych dusz“ ■— majówkę przy 

dźwiękach patefonu.
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TAM, GDZIE NIE POZOSTAŁ 

KAMIEŃ NA KAMIENIU.

Oto jak wygląda fragment zniszczo­
nego przez trzęsienie ziemi miasta 

Managua, stolicy Nikaragui. Brygady 
robotników zatrudnione są wydoby­
waniem z pod gruzów rannych i grze­

baniem zabitych.

DZIECI RODZINY POLICYJNEJ
U PANI MARSZAŁKOWEJ.

Pani Marszałkowa Piłsudska przyję­
ła w Belwederze dzieci z przedszkola 

Rodziny Policyjnej wojew. Warszaw­
skiego, prowadzone przez przewodni­
czącą p. Tmanowską oraz panie: Zy- 
chlerową z Łowicza, Boberową z 
Włocławka, Czeslikową z Przaszny- 
sza, Świtalską z Mławy i Kaczniow- 

ską z Płocka.


